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Je le repete,  et dis, vaille que vaille,
Le  moneto n ’est que franche inoutonnaille.
D u premier coup ne croyez que Pon ailie 
A  ses perils  le passage sender;
On est long-temps a s’cntre-regarder;
Les plus liardis ont-ils tente' Paffaire,
Le resle suit, e t  fait  ce q u ’il doit faire.  ̂
Q u’un seul mooton se jette a la riviere, ■ 
\ 'ous ne verrez nulle ame moutonniere 
Piester au bord; tous se noieront a tas.
Maitre Francois en eonie un plaisant cas."
Ami lectelir, ne te deplaira p a s , .........

L a  F o n t a in e ,  Conte 3. Lie. 4 .

RO L N IC T W O .—  U w agi dążące do wyświecenia g ra*  
n ic  istotnej użyteczności k a rto fli, z powodu zdan ia  P ,  
S c h w e r z  w tym  przedm iocie . —  Myśli P. S c l i w e r s t  
objawione na wstępie niniejszego artykułu o uprawie kar­
tofli ,  te co dały powód do przypisku na sir. 2 9 1 . N. 45. 
S ia w ia n in a , a które dążą do zamknięcia w słusznych o -  
brębach, rzetelnych zalet i prawdziwej użyteczności lego 
ziem io-płodu, niazataja;ac zarazem jemu właściwych nie­
dogodności, a nawet ostrzegając o szkodliwych skltlkaeh ja­
kie on ściągnąć może na społeczeństwo ludzkie : sk łoniły  
nas do otworzenia "naszego zdania w tej uialeryi, z któ­
rego podług danej obietnicy teraz się uiścić powinniśmy.—  
Uważajmy (jak tu autor), kartofle li tylko jako artykuł 
żyw ności ,  i obaczmy, jaka jest wyższość ich użyleczno- 
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śoi w  tym  względzie, n ad  inriemi z iem io -p ło d a n u  naszćj 
slrefie w łaśc iw e ,ń i .  Pom ija jąc  wiec liczny  szereg  inszy ch  
w alny ch  zalet i korzyści,  nigdzie podobno  dotąd , (p r z y n a j ­
m n ie j  dla nas) ,  r a z e m  n iepo łączon ych  w tak ,e in  m nós tw ie ,  
iak iem i sie one  o d z nacza ją ,  tudzież da lszych  u ż y te c z n y c h  
zastosow ań do jak,cli są użyLe: pomijając  n aw e t  w aznosc ,  
i  w ie lorukość  p o k a rm ó w  i nap o jó w , jak ie  p rzem y sł  che­
m iczn y  z ich sk ła d o w y c h  części coraz doskonale j  o t r z y m u ­
j e ,  dosyć będzie mieć obecne w pam ięci to ty lk o  : ile 
k a r to f le  p rz e w y ż sz a ją  w szystk ie  n a s i .  ro ln icze  ro ś l in y ,  
t a k  p len n o śc ią  co dó massy  p o ż y w n e j  i rzadkośc ią  chy­
b ian ia  w p lo n ie  , jak ła tw o śc ią  w doborze  (by le  jak iego  
n iem a l) ,  g r a n tu  pod nie; ile one m a ją  p ie rw s z e ń s tw a  p rzed  
zb o ż em  w trudnośc i zniszczenia  onycli  grado- biciem, n a w a ł ­
nica, burzą, w y tra to w a n ie m , a to p rzez  ca ły  ciąg zos taw an ia  
na  pniu; i le o n e  m a ją  w yższośc i  p rzed  niemi w szy s tk ienu  co 
do rozm aitośc i  sposobów  i postaci,  w  jakich dają się u/.yc na  
p ro s ty  p o k a rm  dla ludzi i bydła, a co w iększa  ztąd, że  p rzygo­
to w an ie  ich na z w y k łą  s traw ę, najm niej czasu, zachodu , u m ie ­
ję tności ,  i n a jm n ie j  n ak ła d u  w y m ag a ,  bo bez młymów, o so ­
bn y ch -p iecó w  i t. p o d b y w a  się; wreszcie  dosyć je s t  zw a ­
żyć ,  ile ten  z ie m io - p łó d , obok  sw ej n iepoś lednie j  p o z y -  
w n o ś e i ,  jest p rzy jem n ą ,  a bodaj n ie  n a jm n ie j  (po  pow sze­
d n im  cliiebie naszy m ) u p rz y k rz o n ą  s t raw ą  dla lu d z i  i  
z w ie rz ą t  , aby  uznać  z u p e łn ą  s łuszność ,  w  obecnych  n a ­
szych  s tosunkach ,  p rzy toczonego  zdania B u r  g e r  a , a  tem  
sam em  uspraw ied liw ić  p rz e z o rn o ść ,  u p a t ru ją c ą  w  ich c h o -  
d o w an iu  p ew n ie jsze  , ł a tw ie js ze  , ogólniejsze i w ięcej bez- 
w y ją tk o w e  zabezpieczenie  od g łodu  dla mnogiej lu d n o śc i ,  
aniże li w  każd y m  in n y m  ze sw o jsk ich  lub p rz y s w o jo n y c h  
z ie m io -p ło d ó w .  O w szem  dziw ićby  się w y p a d a ło ,  g d y b y  
k tó ś ,  in n e j  ze znanyrch dotąd r o ś l in ,  ogólniejsze w  ty m  
w zględzie  p rz e d  kartoflami chcia ł dać p ie rw szeńs tw o :  w ła ­
sn e  dośw iadczenie  w yprow ad z i łob y '  go n iebaw nie  z p o ­
p e łn io n e g o  b ł ę d u ,  i w ró c i ło  na  w łaśc iw ą  drogę. Sam o 
ju ż  tak  n iepojęe ie  szybkie  i og rom ne  a b ezp rzy k ła d n e  ro z ­
p len ien ie  k arto f li  p o  w szy s tk ich  kątach z ie m i ,  gdzie ty l ­
k o  m og ły  być  p rzy sw o jo n e  , i to z zn p e łn em  w y r u g o w a ­
n ie m  z" listy  roś lin  ro ln ic zy ch ,  lub p rzy na jm n ie j  śc ie śn ie ­
n iem  u p ra w y  w ielu  tak ich  n aw e t  z iem io -p łod ów , co od 
d a w n a  s łuszn ie  wszędzie  w ysoko  cenione by ły ,  i zastarza­
ł ą  pow agę , zaufanie  , p rzesąd  naw e t m ia ły  za sobą ,—  tu ­
dzież p rzy jęc ie  ich tak pow szechne ,  n ie ty lk o  p rzez  n a ro d y  
ośw iecone ,  ale co w iększa przez lu dy  n a j len iw ie j  p o s tę p u -
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j ące  w  p o lo rz e ,  n a ju p o rczy w ie j  i na jzręcznie j u t r z y m y w a ­
n e  w  dz iw o tw o rn e j  n ied o łężn o śc i  s tanu  społecznego , lu d y  
n a jm n ie j  zdo lne  do ścisłe j rachu b jr zysków , i p o zb a w io n e  
sp ieszny  cli ś r z o d k ó w  udz ie lan ia  s ię ,  bo n ie  umiejące c e ­
n ić  w yższości  ja k ą  z tąd  odnosi t e n ,  k to  ry ch le j  z n ich  k o ­
rzys tać  n iezan iedba : a to w szystko  n ie  z p o w o d u  n a s t r o ­
jo n y c h  pan eg iryk ów , ani p rze sadzo ny ch  p o c h w a ł , —  i co 
w ię k sz a  n ie ty lko  s ta teczne u trz y m y w a n ie  się, ale n a w e t  c ią -  
g łe i ra p to w n e  w zras tan ie  ich  c h o d o w a n ia ,  j u ż  sam e  d o ­
statecznymi być b y ły  p o w in n y  do w o dem , jak ich. rz ec zy w i­
stej wyrższości, ta k  w ątłośc i  lub  zu p e łn e j  bez-zasadnośc i 
p rz e c iw  nim w y m ie rzo n y ch  pocisków, j u z  co do m n iem an e j  
ich  szkod l iw ośc i zd ro w iu ,  ju ż  co do w ielu  in n y c h  u p a tr z o ­
n y c h  w  n ich  p rzy  w ar.  JNiecli sobie n a d -z w y c z a jn a  lu d n o ść  
C hin  (*) i I n d y j , , r y ż o w i  s łuszne  n a w e t  z w ie lu  m ia r  daje 
p ie rw s z e ń s tw o ,  niech go chodu ją n iek tó re  części Afryki, A m e ­
ry k i  a n a w e t  E u r o p y  i A ustralii ,  dla  jego sześć ra z y  w ięk sze j  
od  pszenicy  p lenności,  jego zd ro w o śc i  i ła tw e j  s t raw n o śc i :  
chociaż i częściej chybia ,  i ani je s t  ży zn y m  p o k a r m e m ,  a -  
n i  m oże  sam p rzez  się dac w łaśc iw ego  fe rm en to w an eg o  
cli leba ; m y  w  n aszy m  klim acie ,  p rzy  nasze j m n ie jsze j  l u ­
d n o ś c i ,  p r z y  naszej pod w zg lędem  zam i ło w a n ia  sk rze -  
t n o ś c i , m o zo łu  i w y trw a ło śc i  da leko  n iższe j cyw ilizacy i , 
n ie m o ż e m y  k o rzy s tn ie  chod nw ać  r y ż u ,  ch oc ia żby  w c z e ­
sne  u  nas p rzy m ro zk i ,  ch oc ia żby  za raź l iw e  w yz iew y , jak ie  
w  n iedość  tra fn ie  d obranych ,  i n iedość  um ie ję tn ie  i s ta ran n ie  
p ie lęg n o w a n y ch  miejscach jego ku ltu ra  sp ro w a d z a ,  ch oc ia żby  
n a w e t  ta drob iazgow a, zby t  u trudza jąca  a  koszto  w n a  p iecz o ­
ło w ito ść  i c iąg ły  d o zó r  jakich jego ch o d o w an ie  w y m a g a ,  
n i e b y ł y  nam  na  p rz e s z k o d z ie ,—  ró w n ie  jak n ie m o ż e m y  
p rzy sw o ić  u  siebie, pom im o ich w y ższo śc i  nad  k a r to f la m i ,  
an i d rze w a  o ch lebo w y ch  o w o cach  (**), ani Muzy B anan o ­
w e j  , an i  palm d a jących  Sago: ja k  n ie m o ż e m y  c h o d o w ać  
u  siebie M a n jo lc u , r o ś l in y  k tó re j  k o rzeń  daje  C assauc  i 
T a p io k ę ,  ani M a r a u ty  dającej k o rz e ń  w  m ączkę  o b f i ty

P rzy toczen ie  p rzez  P. S c h w e r z  ludnośc i  Chin  ż y w ią ­
ce) się ry ż e m ,  (jpntrz st. 290. T .  l igo  S taw .} ,  pochodzi oczywi­
ście z n iezrozum ien ia  p raw dziw ej  myśl i  B u r g e r a .

(* * )  G atunk i  niektóre rodza ju  Arto-carpus, osobliwie zaś i n iem a l  
w y łączn ie ,  bezjodrowa odmienność g a tu n k u  //. incisa, pochodzącego 
p ierw ias tkow o z Indyj wschodnich, szczególniej  z M a la b a ru  i wie­
lu  wysp  oceanu południowego, a k tó ry  d la  swej cudow nej  u ż y t e ­
czności  na Isle-de-France, na A/iiyl/ach i w A m ery ce  p rz y sw o ­
jony  został.

20 *
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z w a n y  J r r o w - r o o t ,  ani B a ta tó w  co led w ie  z d o ł a j  w y ­
t rzy m a  ć k l im a t  p o łu d n io w y c h  p ro w in c y j  H iszpanii i P o r ­
tu ga l i i ,  ani J itck 'dhonów , A r r a k a ts c h ó w i  t. p . :  a  l i ieznam y 
do°tąd ro ś l in y ,  k tó re j  chodow anie  p o m yś ln ie jb y  n iż  k a r ­
to f le  zasta,piło u  nas ow e da ry  n ie b io s ,  j a k ie m i  się cieszy 
tam te  s tre fy ,  i d la tego ich u p r a w ie  p o m im o  p o c isk ów  
p rz e c iw  n im  m io ta n y c h ,  p ie rw sz eń s tw o  d a ć ,  i p rz y  niej 
p ozostać  m usim y , póki się n o w y  z iem io -p łó d  za le tam i je 
p rz e w y ż sz a ją c y  dla nas nie z jaw i.

W szakże  sam P. S c l i w e r z  w s tępn e  uw agi sw ego  o p i­
su  u p r a w y  karto f li  zaczyna  od w y z n a n ia ,  że  ta roś l ina  je s t  
is to tn ie  n a jw ażn ie jszym  z pom iędzy  w szystk ich  z ie m io -p ło -  
d ó w  ro ln iczych  w o becnym  stanie rzeczy: n ie  w sp o m in a
w p ra w d z ie ,  czy  m u  się zdaje , że  s łu szn ie  lub n ies łuszn ie  
za jm u ją  kartofle  to naczelne  s tanow isko ,  i  z jakiego w zglę­
d u  p rzy z n a n a  im ta w y ższo ść :  ale gdy  ten że  nas tępn ie  
św iad czy ,  że wszyscy au to ro w ie  tak  ro ln icy  jak e k o n o m i ­
ści n iez m ie rn ie  w y ch w a la ją  ten  z ie m io - p ló d ,  na jw iększe  
p rzy zna jąc  m u zalety: t r u d n o  przypuścić ,  aby  i jego i tam ­
ty c h  w szys tk ich  w y ob rażen ie  w  w y rz eczo n em  z d an iu  o b ­
jaw io ne  , by ło  my l n e ,  a p rzyn a jm n ie j  w sze lk ie  z a rzu ty  
m ające  się w y m ie rzy ć  p rzeciw  tej ro ś l in ie ,  p o w in n y  z lego 
w zg lę d u  p o trzeb ow ać  tym  dojrzalszego n a m y s łu  i g łębszćj 
rozw ag i .  T ym czasem  te z pom iędzy  za rzuco ny ch  im szk o ­
d l iw ych  w p ły w ó w ,  jak ie  się pod ob a ło  naszem u  czci-go­
d n e m u  N e s to ro w i ro ln ik ó w  w ytknąć ,  z a p e w n e  dla te g o ,  
że  je za  g łó w n e  u w a ż a ,  zdają się nam  w łaśn ie  n ie t ru d n e  
do zbicia. J a k k o lw ie k  bądź p o w in n iś m y  um ieć  cenić czyste 
z a m ia ry  i  p r a w ą  dążność  au to ra  * s łuszn ie  m u  się od nas 
n a le ż y  w dzięczność  za to , że jedynie  w celu w y k ry c ia  
p r a w d y ,  i w łaśn ie  dla z ró w n o w a ż e n ia  częstokroć zby t  p r z e ­
sad zon ych  pocb w a ł , n ieszczędzonych  dla tej ro ś l in y ,  z w r a ­
cając naszą uw agę i na  z łą  jej s t r o n ę ,  daje p ow ód  do 
b ez -s tro nn ego  i wolnego od u p rzed ze ń  ro z t rząsn ien ia  n ie -  
ty lk o  samych jej zalet, ale r a z e m  niedogodności i zgubnych  
s k u tk ó w ,  jak iem i zb y t  szerząca się je j u p ra w a  zagrozićby  
m og ła  spo łeczeń s tw u  : aby  tym  sposobem p rz e k o n a w sz y  się 
o s to p n iu  rzeczyw is tości -o n y ch , zawczasu obm yśleć  s to ­
so w n e  ś rzodk i u c h ron ien ia  się od szkody, jeże li te  ok ażą  
się po trzebne .  T e  za rzu ty ,  k tó re  au to r  w ym ienia  i d o w o ­
dzeniam i po p ie ra  , zostają w tak Ścisłym zw iązk u  z g łó w n e -  
mi pods taw am i m echanizm u spo łecznego ,  że chcąc w  sa­
m y m  za rodz ie  u -oczy w is tn ieć  ich bez-zasadność, p o tr z e -  
bab y  wejść w  z by t  szerok ie  ro z p r a w y  nad porządk iem  i 
l i a rm o n iją  sp o łe czeńs tw a  ludzkiego, n a  co tu  nie jes t  w ła -
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ściwe m ie jsce .  Zwabmy w ie c  ty k o , do jakich głównych
p u n k t ó w  te  z a r z u t y  s p r o w a d z ić  m o ż n a , i  o b a c z m y  o i le  
s ię  d a  n a  k a ż d y  z n i c h  p o j e d y n c z o  o d p o w ie d z i e ć .  —  I .  

S c h w e r z  o b w in ia  k a r to f l e ,  ż e  są  g ł ó w n y m  p o w o d e m  u  
n as :  n i l  z b y tn ie g o  i n a g łe g o  w z r a s t a n i a  l u d n o ś c i  z w ła s z c z a  
u b o g i e j :  2 ' e r o z p o j e n i a  t a k o w e j  l u d n o ś c i  w ó d k ą ,  k t o i a  
t ć m  n ie z b ę d n ie j s z ą  m a s i e  s t a w a ć ,  a  z a t e m  te in  w ię c e j  n ie  
u c h r o n n e  j e j  z b y te c z n e  u ż y c i e ,  i m  p o w s z e c h n i e j s z e  j e s t  
o p y c h a n i e  s ię  s a m e m i  w y ł ą c z n ie  k a r to f l a n i , ,  ^ z u p e ł n i e j s z e  
o b y w a n i e  sie  b e z  i n n e j  s t r a w y ;  3 ele, z e  o n e  ś c i ą g n ę ły  n a  
p r z e m y s ł  z i e m ia ń s k i  n i e z a s łu ż o n e  b a n k r u c t w o  p r z e z  t o , 
i ż  z a s tę p u ją c  w  w i e lo r a k i c h  p r z y p a d k a c h  z b o z e  i_ i n n e  
p ł o d y  r o ln ic z e ,  s t a ły  s ię  p r z y c z y n ą  z b y tn i e g o  z u i / e n i a  i c h  
c e n y ;  4te n a o s t a t e k  k a r to f lo m  p r z y p i s u j e  r o z p r z ę g a m e  w ę ­
z ł a  s p o ł e c z n e g o ,  p r z e z  z b y te c z n ą  ł a t w o ś ć ,  j a k ą  n a s t r ę c z a ­
ją ,  z a s p o k o je n ia  p i e r w s z y c h  p o t r z e b  ż y c i a ,  i  p r z e z  n a w y ­
k n ie c i e  j a k ie g o  są p r z y c z y n ą  d o  p r z e s t a w a n ia  n a  b y le  c z e m  , 
a  t e m  s a m e m  do  c o r a z  w ię k sz eg o  o b y w a n i a  s ię  b e z  w z a j e ­
m n e j  p o m o c y ,  k t ó r a  s a m a  s t a n o w i  o w e  ś w i ę t ą  s p ó j n i ą  
p o ż y c i a  s p o ł e c z n e g o .—  T e  c i ę ż k i e  o b w i n i e n i a  z ł a g o d z ą  s i ,
d u ż o ,  s k o r o  p o m n im y :  , . , .

a )  C o  do  p ie rw sz e g o :  j e ż e l i  k a r to f l e  d la  s w e j  t a n io ś c i ,
b a r d z i e j  n iż  k a ż d a  i n n a  ż y w n o ś ć  u ł a t w i a j ą  u t r z y m a n i e  ż y ­
c ia  u b o g ieg o  l u d u ,  a tern  s a m e m  s t a ją  s ię  p o w o d e m  s p i e ­
s z n e g o  p o w i ę k s z a n i a  s ię  u b o g ie j  l u d n o ś c i ,  t o  t e z  n a ­
w z a j e m  w z r a s t a j ą c a  z tą d  l u d n o ś ć ,  m u s i  o s t a te c z n i e  stad 
s ie  p r z y c z y n ą  p o d n o s z e n ia  s ię  w a r t o ś c i  w z g l ę d n e |  c zy l i  ce ­
n y  k a r t o f l i ,  k t ó r a  w  m ia r ę  teg o  u t r u d n i a j ą c  w y ż y w i e n i e  
s ię  , u t r u d n i  c o r a z  b a r d z i e j  i w s t r z y m a  w r e s z c i e  z u p ę  m e  
d a ls z y  w z r o s t  l u d n o ś c i ,  ( c h y b a  że  z n a j d ą  s ię  s r z o d k i  d o s t a r ­
c z e n ia  t a ń s z e j  ż y w n o ś c i ,  lu b  je j  z a k u p y w a n i a  p i z e z  i  

s t w o  w  p o d w y ż s z a j ą c e j  s ię  c e n i e ) ;  n i e p o t i z o  na  w ię c  po^ o 
b n o  z te j  s t r o n y  o b a w a ,  bo  r ó w n o w a g a  p o m ię d z y  l u d n o ś c i ą  
a  m o ż n o ś c i ą  w y ż y w i e n i a  s i ę , s a m a  z s ieb ie  n a s t ę p o w a ć  
zd a  je s ie .  Z r e s z t ą  w s z a k ż e  n ie  od  sa m e j  m z k i e j  c e n y  ż y w n o ­
ści z a w i s ł a  ł a t w o ś ć  w y ż y w i e n i a  s i ę ,  a  t y m  s a m y m  w z i a -  
s t a n ia  u b o g ie j ,  to  je s t  n i e m a ją c c j  z a s o b ó w ,  i  ty ° y , ‘ - 

d z i e n n e j  z a r o b k u  u t r z y m u j ą c e j  s ię  lu d n o ś c i  , a e w  a sn  
o n a  z a l e ż y  o d  ł a t w o ś c i  z a r o b k u  : g d z ie  b o w i e m  t e n  o s ta ­
t n i  jes t  z b y t  c ię żk i  i l i c h y ,  t a m  p r z y  n a j n i / s z e ,  n a w e t  c e ­
n i e  ż y w n o ś c i ,  t r u d n o  się  b ę d z ie  o n e j  u b o g i e m u  d o k u p i  , 
g d y  p r z e c iw n ie  n i e p o c z u j e  o n  w y s o k ie j  c e n y  p roc  u  kto w  ani,  
g d z ie  ciągle z n a j d u j e  ł a t w y  i s u ty  z a r o b e k .  U t r z y m a n i e  się  
w i ę c  l u d n o ś c i , k tó r e j  w ł a s n a  p r a c a  i p r z e m y s ł  je s t  j e d y ­
nym sposobem do ż y c i a , —  tym b ę d z ie  ł a t w i e j s z e ,  wygo
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dtiiejsze, sw o b o d n ie jsze ,  i m , —  z jedn e j  s t ro n y ,  (o bo k  ta ­
n i e j  ży w n o śc i) ,  u sposobien ie  te j  klassy ludzi do osiągnięcia 
w y ższeg o  za robku ,  i popęd u s i ło w a ń  do doskona len ia  ' s ie  
w  tej z b aw ien n e j  d ą ż n o ś c i ,  będą w iększe , im zna jdz ie  sie 
w iększa  m o ż n o ś ć ,  s i ln ie jszy  bodziec do onycli u p o w sz e ­
c h n ie n i a ,  i n a  w iększą  liczbę cz ło n k ó w  każ d e j  ro d z iny  
rozciągnięc ia ,—- a z d rug ie j  s t ro n y ,  im ł a tw ie j  będzie d o ­
s tać ro b o ty  dla coraz bardz ie j  u rozm aica jących  się ro d z a ­
j ó w  z a t r u d n ie ń :  co z n o w u  od zam ożnośc i i p o d łu g  niej 
u reg u lo w an ego  w y d a tk o w an ia  ko nsum en ta  i jego św ia t ła  
a w ięce j jeszcze od ducha p rzeds ięb ie rcze j  czynnośc i k las­
s y  m ajętnej,  g ru n to w n ą  zna jom ośc ią  rzeczy  w sp ie ranego  
z a le zy ć  m usi .  b ’
, s '?  p o w ied z ia ło  o ła tw ośc i  w y ż y w ie n ia  sie, da

s :ę  z u p e łn ie  zastosow ać do lu d n o ś c i ;  to  je s t ,  i e  p r z e p e ł ­
n io n a ,  będąca sobie zaw adą  i p ow o dem ' do w za jem nego  
u p a d k u  lu d n o ś ć ,  m a ło  za leży  od bezw zględnej liczby  
g ło w ,  n a  danej p o w ie rzch n i  k ra ju  mieszczących s i e ;  nie 
r ó w n ie  więcój i to na jczęście j  pochodzi ona , od l i iedo łe -  
zn o sc i  albo n ie s tosow nego  usposob ien ia  k lassy  z a ro b k ó -  
w e j .  s ło w em  od braku, k o n ieczne j  ró w n o w a g i  pom ięd zy  
za ro b k iem  a w y ż y w ie n ie m  się. N agłe  z m ia n y  w  s to śu n -  
k a c h  h a n d lo w y c h ,  lub w  ulepszeniach technicznych, sp ro ­
w a d z a j  w p raw d z ie  także  n iek ied y  o k ro p n e  w strz a śu ien ia  
U a całe  okolice.  W tenczas p rzeraża jąca  nęd za ,  ze w sz y -  
c tk iem i sym ptom atam i p rz e p e łn io n e j  ludności  ob jaw ia  sie: 
c o  osobliw ie  tam  zagraża, gdzie p od z ia ł  p racy  do w y ­
sokiego  s topnia  p o su n ię ty  został;  atoli klęska taka  z ty c h  
p o w o d ó w  pochodząca, jest ty lko  chw ilow ą i p rzem ija jącą  
bo  sama swą g w a łto w n o śc ią  p rzyśp ieszyć  musi p rz y w ró c e ­
n i e  ró w n o w a g i  i s tanu  n o rm alnego .  M am y w  licznych  p rz y ­
k ła d a c h  ja w n e  do w ody , że n a w e t  ogrom nie  sk up ion a  i cia­
s n a  lu d n o ś ć ,  n ie  zaw adą  sobie i c ięża rem , ale  o w szem  
ź rz o d łe m  w zajem nej,  (u ła tw io n e j  przez  to) pom ocy, p o m y ś l­
n o ś c i  i sw o b o d y  s taw a s i ę ,  jeżeli się je j  u da ło  sku teczn ie  
o d w ro c ie  od  siebie zgubne n a ło g i ,  i ty lko w  sam ych  p o ­
ż y te c z n y c h  celach s ta teczn ie  sw e  upodobanie  u p a t ry w a ć ,  
fktoz bow iem  n iew idz i ,  że  ściślejsze zbliżenie  sie ludzi, p ro ­
w a d z i  do najisto tn iejszego ogniwa społecznego pożycia ,  na  
w z a jem n e j  oparlego usłudze , to je s t  do p o d z ia łu  p ra c y ,  
tego na tu ra lnego  k r o k u ,  bo oczywistego u ła tw ien ia  i u d o ­
skon a len ia  robo ty ,  po m n o żen ia  p ło d ó w , a tym  sam ym  p o ­
w ię k sz e n ia  w y gód  i p rzy jem n o śc i  życ ia  dla ubo"ższych 
n a w e t ,  dla  k tó ry ch_  inacze j n ieb y ły b y  p rz y s te p n e m i ? 
k to z  m edos lrzega  tej (jeszcze w a ż n e j  ko rzyśc i  \ v  sk u -
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p i e n i u  s ie  w  s z c z u p ł y  o b r ę b  m n o g i e j  l u d n o ś c i  , z e  p r z e z  
to ,  n i e t y l k o  ł a t w i e j  u ż y ź n i o n a  z i e m i a ,  obf i t sze  i l e p s z e  w y ­
d a j e  p ł o d y ,  a le  n a d t o  p r z y s t ę p n i e j s z e )  c e ny ,  bo  n i e  o b ­
c i ą ż o n e  W d a m i  d a le k i e j  r o , w ó z k i ,  a  o s ob l iwi e ,  ze  t a k i e  
n a w e t ,  co u l e g a j ą  z e p s u c i u ,  l u b  są z b y t  t r u d n e  o p r / e w  
ż e n i ą ,  w  t a k i m  r a z i e  n ie  z m a r n i e j ą ,  a le  z k o r z y ś c i ą  n a  
m i e i s c u  z p o ż y l e  b ę d ą ?  K t ó ż  n i e p r z y z n a  p r z e c i w n i e ,  i l e  
j e s t  o p ł a k a n y m  s t a n  o d l u d n y c h  s i edz i b m i e s z k a ń c a , U o i y  
j u ż  z lego s a m eg o  n i e d o ł ę ż n i e ć ,  g n u s m e c  i z dz i cz eć  m u ­
si ż e  a n i  w i d z i  w z o r u  do n a ś l a d o w a n i a ,  an i  j e s t  z a g r z a ­
n y  w s p ó ł u b i e g a n i e n . k t ó r y ,  p o z b a w i o n y  z a c h ę t y  . p o ­
m o c y ,  j a k ą  r o d z i  k o r z y s t n e  z b y c i e  o w o c o w  s w e ,  p r a c y ,  
a  t y m  s a m y m  m o ż n o ś c i  o t r z y m a n i a  za  m e  w  z a m i a n  p ł o ­
d ó w  o bc eg o  p r z e m y s ł u ,  t e j  j e d y n e j  za ł o ż o n e  z n o j e  n a ­
r o d y ,  o d  k t ó r e j  c z ę s t o  jego byt , ' ' a  p r z y n a j m n i e j  w y g o d y  
ż y c i a  i p o w i ę k s z e n i e  da lsze j  p r o d u k c y i  l u b  u ł a t w i e n i e  
p r z y s z ł y c h  o k o ł o  n ie j  t r u d ó w  z a w i s ł y , —  k t ó r y ,  z o s t a w i o ­
n y  s a m e m u  sobi e ,  b ez  p o m o c y  i w y r ę c z e n i a  w  u b o c z n y c h  
a  n i e z b ę d n y c h  d o  j e g o  g ł ó w n e g o  p o w o ł a n i a  l o b o L a d  ’ 
m u s i  m a r n o t r a w i ć  s w ó j  czas  na  l i c h e ,  a  m o z o l n e  i ch  y  
k o n a n i e ,  1 z w i d o c z n ą  s w ą  s z k o d ą ,  z u t r a t ą  w p r a w }  1 b i e ­
g ł o śc i  w  w ł a ś c i w y m  s w o i m  z a w o d z i e ,  o d r y w a ć  się o d  g - 
w n y c h  s w o i c h  z a t r u d n i e ń ?  N i e m u s i z  o n  o b o j ę t n i e ć  i s t y ­
g n ąć  w  s w y m  d u c h u  p r z e d s i ę l n e r c z y m  , p a t r z ą c  n a  m a r  
n i e j ą c e  b e z  w a r t o ś c i ,  d l a  b r a k u  k o n s u m e n t a ,  n a j p i ę k n i e j ­
sz e  s w e  p l o n y ,  k t ó r e b y  w l u d n e j  o k o l i c y  w y s o k o  c e n i o n e  
b y ł y ?  n ie  m a ż  o n  t ern b a r d z i e j  b o l ć ć  i z w ą t p i ć ,  w i d z ą c  
z u p e ł n ą  n i e m o ż n o ś ć  i ch  o d s t a w y  w  m i e , s c a  p o k u p u  dla  t e ­
go! ż e  c e n a  za  j a k ą b y  j e  t a m  o d d a ć  p r z y s z ł o ,  n i e p o k i y ł a b y
n a w e t  k o s z t ó w  s a m e j  d a l e k i e j  i t r u d n e j  z w ó z k i .  N i e g i z es z y  - 
ż e b y  p r z e c i w  z d r o w e m u  r o z s ą d k o w i  l en ,  k l u b y  n o w e  c z y n i ł  
n a k ł a d y  i p o d w a j a ł  u s i ł o w a n i a  dla p o w i ę k s z e n i a  s w e ,  p r o d u ­
k c y i  w t e n c z a s ,  k i e d y  i m n i e j s z e j  z by c i a  n i e m a  \ w c o o . v  

T a k i  to s m u t n y  o b r a z  z n i s z c z e n i a , u p a d k u  i m a r t w o s c i  p r z e d ­
s t a w i a j ą  o d l u d n e  oko l i c e :  g dz ie  d l a  u t r u d n i o n y c h  z w i ą z k ó w  x 
s t y c z n o ś c i , n a p r ó ż n o  s z u k a j ą  się  c z ę s t o k r o ć  luc z ie  w za j en in i  
n i e w i e d z a c  o sobie ,  l u b  n i e m o g ą c  się  z b l i ż y ć .  R o b o t n i k  p o l l  ze-  
b u j ą c y  z a t r u d n i e n i a ,  c zęs t o  o s t a t n i m  n i e d o s t a t k i e m  t r a p i o n y  
j es t  w t e n c z a s ,  k i e d y  obfi te z a p a s y  ż y w n o ś c i ,  w y g i n a j ą c e g o *  
u p r a g n i e n i e m  jego p os ł u g i  b e z - u ż y t e c z n i e  n i sz cz ej ą .  i j  ) 
c z a s e m  d o b r z e  p r o w a d z ą c a  się  l u d n o ś ć ,  n a w e t  m e  m o ż e
się p r z e p e ł n i ć ,  to jest  s tać  s i ę  s o b i e  c i ę ż a r e m :  c z ł o w i e k  b ow m m
m o g ą c y  i c hc ąc y  sie n i e d a ć  b i edz ie ,  n . e b ę d z i e  c z e k a ł  t ak i e ,  
o s t a te c z n o ś c i .  N a w y k ł y  n i e p r z e s t a w a ć  n?  _ a s p a , a j a n i v  I 
w s z y  c h  p o l r z e b ,  p r z y z w y c z a j o n y  do  w y g o  i p r z y j e m
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Ści życia, a zdo lny  swoja wartością osobistą niemal w szę­
dzie sobie takow e zapewnić, nie będzie się ociągał ,  póki 
dokuczający niedostatek wycieńczając ostatni zasób, osłabia­
jąc um ysł i  ciało, wyjawiając jego rzeczywistą niedolę i  
upadek, n iew yczerp ie  mu źrzódeł dalszego ratunku;  
zaw czasu  opuści on pobyt mniej dogodny, zamieniając go  
na swobodniejszy i więcej odpowiadający jego w id o k o m ,  
ba przyuczony do oglądania się na przyszłość, korzystać  
n a w e t  z obecnego dobrego mienia n iezaniedba, aby je so ­
bie na przyszłość  za p ew n ić  i p o w ięk sz y ć .  Ludność w ięc  
ty lk o  źle  w y ch o w a n a ,  zepsuta , podkopana, mająca prze­
w r ó c o n e  w yobrażenia do tego stopnia , ż e  jej ani dobry  
b y t ,  ani nędza p o p ra w ić ,  i  rozumu w rócić  nie  zdołają:  
dla której dostatki nie są śrzodkiem do osiągnienia dalszćj 
sw obody , nie są zachętą i u ła tw ien iem  dla dalszych u s i­
ło w a ń  , ale odurzeniem i n ieszczęsnym  bodźcem do samo­
bójczej rozpusty i nierządu, a gorszącej porządne sp o łe ­
czeństwo sw aw oli  ; dla której niedostatek nie jest nauką  
i  przestrogą, nie  jest hamulcem w strzymującym od małżeństwa  
rozpłodząjącego nędzę,ale w iedz ie  do spodlenia znikczem nio-  
nego um ysłu i do reszty  przytępienia jego w ładz ,  tak dalece, iż 
n ie  zdoła otrząsnąć się z tej otrętwiałosci . Takiej to ludności  
w szęd z ie  będzie zaciasno, bo niechcąc i nieumiejąc zarobić na  
sw o ie  u trzymanie, w szędzie  będzie cierpiała niedostatek.Jeżeli  
o takiej przepełnionej ubogiej ludności m ów i P. S c l i  w  e r  z, 
to zapew ne że  od niej wszelkiemi siłami chronić się ka-  
9. dem u krajowi należy, a skoro jeszcze trafi się p ow ik łane  
nieszczęsne położen ie ,  które krępując w szystk o ,  tamuje 
w sze lk i  postęp, a tein samem niezasłużoną pow iększa n ę ­
dzę, w tenczas n ieszczęsny  zbieg okoliczności przedstawi  
w ie r n y  obraz Irlaijdyi, którą przytacza za przykład P .  
S c h w e r z .  Taka upośledzona ludność, bez śrzodków , bo 
bez dostatecznego usposobienia i rozgarnięcia; bez u ła tw ień ,  
bo bez zasobów, niedziw że nie podoła wystarczyć naw et  
na skąpe opędzenie p ierw szych  potrzeb ży c ia ,  (skoro d o ­
kuczający  niedostatek niedozwala jej czekać i podrożyć się  
z sw ą pracą , ale nagli za bezcen częstokroć ofiarować i  
prosie się z n i ą l , ■— a tern bardziej nie będzie w  stanie  
p r z y ło ż y ć  się skutecznie do naleŻ3'tego zaspokojenia w sp ó l­
n ych  p o trze b ,  od których moc w ęz ła  społecznego  a na­
w e t  byt jego sam odzielny zawisły: i tak pozbawiona wszel­
kich korzyści jakie w sp o łk a  stowarzyszonym zap ew nia ,  
przyśp ieszy  sobie i indyw idualny  upadek. Od samych w ięc  
m ąd rych  ustaw, to jest takich, co z największą skrupula­
tnością i gruntowną znajomością rzeczy, zarówno opieku-
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ją  się d obrem  każdego  cz ło n k a  s p o łe c z e ń s tw a , p o m y ś l­
ność  ogółu  zaw is ła .  P rzez  nie jedy n ie  zap ro w a d z ić  i u -  
t r z y m y w a ć  się d a ,  ta  n iezbędna dla szczęścia  o gó łu  h a r -  
m o n i ja ,  zgodność  i ró w n o w ag a  p o m ięd zy  m assą  lu d n o ś c i  
z a ro b k o w e j  każdego z p o jed y n cz y ch  ro d z a jó w  p o w o ła ń ,  a 
s to su n k o w y m  odb y tem  n a  p ło d y  pracy , czyli ła tw o śc ią  
znalez ienia  ro b o ty .  O n e  to zaszczepią  jed n o s ta jn o ść  zasad 
i dążnośc i  dla w szystk ich  z a ró w n o  ogn iw  spo łecznego  
łań cu c h a ,  i  n iedopuszczą  o b łu d y  i sprzeczności  w  objaśnia­
n i u  o n y c h ,  a tak s taną się ź rz ó d łe m  uszczęś l iw ien ia  sze­
ro k o  ro zp len io ne j  z p o m n o ż e n ie m  w zajem nego  d o b ra  lu ­
dności .  Co zaś P .  S c h w e r z  w spo m in a  o zb y tn iem  w zra*  
s tan iu  ludnośc i  , k tó re j  ca ły  b y t  na ro ln ic tw ie  je s t  o p a r ­
ty ,  tego wcale n ie  ro z u m iem y .  Z daje  się bo w iem , że  w  n a ­
tu ra ln y m  rzeczy  p o rząd ku :  gdzie rąk  p r z y b y ło  n ad  liczbę, ja ­
k ie j ob rob ien ie  ziemi tego miejsca w ym ag a  , te  r ę c e  m u ­
szą  p rzen ieść  sw o ją  ro b o tę  n a  in n e  m iejsce, albo się w ziąć 
do innego  ro d z a ju  ro bo ty ,  za  k tó r ą  ro ln ik  za ję ty  w y łą ­
czn ie  sw oją  ro lą ,  ch ę tn ie  im  ze  sw oich  p lo n ó w  udzie l i  
w  zamian za to, bez czego obejść  się n ie  może, a coby  sam  
8ni tak  dobrze ,  ani tak  szybko i ł a t w o  zrob ić  n iep o tra f i ł .

b)  Co do d rug iego .  Z e  p rz y  pogrążen iu  się w  n ę d z y  
p rzez  zgubną dążn ość  raz  zaszczep ioną  i p rzez  n ie p r z y ja ­
z n y  zbieg o ko liczn ośc i ,  kartofle p rzyczy n ia jąc  się do o t r ę -  
tw ia ło śc i  na  sw ó j  upad ek ,  p r z y ło ż y ć  się mogą do z e p su ­
cia obyczajów, jak ie  zbytn iego  n ied o s ta tku  są n a tu r a ln y m  
to w arzy sze m , to być  m oże ,  w szakże  to k ładziem y' na k a rb  
n ie  kartofli , ale samej n iedoli  w  ogólności.  Z e  w  zas t ra ­
sza jącym  s topniu  po w ięk sz o n e  u ż y w a n ie  w ó d k i  bardzo  
w ie le  się do demoralizacyi p rzyczyn iać  musi, to  jest rzeczą 
zby t oczyw istą; n a w e t  i na to po zw o lem y ,  co jedn ak  w ca le  
n ie  je s t  do w iedz ionćm ,że  dla żywiącego się kartoflami, w ó d k a  
je s t  n iezbędniejszą, jak dla tego, co in n ą  s t ra w ą  ż y w i  się. 
A leż  w sz ak że  m y sami p rzy zna jąc  n iezap rzeczon e  za le ty  
kartoflom , po tęp iam y i w p a jam y  ( jak  z powyższego w id n o ) ,  
w s t r ę t  i ob rzydzen ie ,  j a k  od nędzy  k tó ra b y  nag li ła  d o ż y ­
w ien ia  się w y łączn ie  k a r to f la m i , lak  od lu dn ośc i  do tego 
s top n ia  u p a d k u  do p ro w a d z o n e j .

c) Co do trzeciego zarzu tu ;  „p raw d a ,  m ów i P. S c h w e r z ,  
„ że k a r to f le  są tarczą od g łodu  dla u bó stw a ,gdyzboże  chy b i ,( ja ­
k o ż  z b y t  często n ie s te ty  g łód  p a n o w a ł  w E u ro p ie ,n im  zn a ­
l i śm y  karlo lle) ,  ależ z d rug ie j  s t ron y ,  n a  nich spada c ięż ka  
„ w in a  spadnięcia  ta k  w ielk iego ce n y  zboża  a ztąd i u p a ­
dek  ro ln ik a* ':  to w in n iś m y  n ieco w e d łu g  naszego sposo­
bu  p o jm o w an ia  w yjaśn ić ,  Z b y t  z n iż o n a  cena  zboża, je s t
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ty lko dla tego chwilowym upadkiem, kto ma znaczne jego 
zapasy; rzadko się to trafia u  naszego ro ln ik a , a gdy się 
trafi, wtenczas p raw d a ,  że jest tym boleśniej, i i  ona do­
tknę ła  rządnego gospodarza, niejako odstręczając g o o d  
tej chwalebne; rządności; ale też za to tern mniej takiemu 
grozi upadkiem. Takie ogromne spadnięcie ceny zboża 
niedotknie Lego, kto nie ma zasobów onego, a im jest o- 
gromniejsze spadnięcie tej ceny, tern wyraźniej ostrzega a- 
by  nadal zmniejszyć jego siewy. Masz tracić na zbożu, cho- 
duj inne ziemiu-płody: urządź stopniami swą rolę do tego; 
a jak pomnożone plony, pomnażając dobre mienie, p o w ię ­
kszą ludność, tak na odw rót powiększona ludność, potrze­
bująca dobrego bytu, powiększyć musi cenę ziem io-płodów  
a z niemi i wynagrodzenie zabiegów i mozołu  rolnika , 
obdarzając go w zamian artykułami potrzebnemi do wygód 
coraz większych jego życia,i do uzacuienia,uszlachetnienia je­
go bytu. JN'iemasz tu żadnej obawy wyjąwszy lej, jaka z 
raptownego przecbodu pochodzi.

d) Co do czwartego naostatek, n a  len  już jest dana pod (a  
dostateczna odpowiedź.

Lecz z drugiej strony, chociażby nawet to wszystko co się 
dopiero w  powyższymli dowodzeniacli okazało, tak nie było, 
chociażby kartolle istotnie posiadały jakąś nad-przyrodzo- 
ną, im sarnym wyłącznie służącą, a niczem niedającą się 
powściągnąć w łasność,  pomnażania zbytecznej lud n o śc i ,  i 
to  ludności szkodliwej, będącej dla siebie wzajemną zawadą 
i ciężarem (w czem już oczywista sprzeczność): nie widzę 
śrzodka na odwrócenie tego; czy można by bowiem spo- 
dz iew aćs iępo  ludziach, że dla zapobieżenia ternu, ogó łspo-  
łeczeństwa da się zmusić lub nam ówić, pomimo pow sze­
chnie uznanych zalet,  jakiemi ten ziemio-płód celuje, że 
się mówię jedno-zgodnie nak łon i,  bądź do zupełnego 
zrzeczenia się, bądź do ścieśnienia jego' ku ltu ry  i u ży w a­
n ia?  a czy bez w ytrwałej jedno-myślności w tern p rzed­
sięwzięciu (trudnej podobno do otrzymania), niemusiało- 
by dokonanie takiego zamiaru spełznąć na niczem? i zno­
w u  czy znalazłyby się skuteczne śrzodki do obudzenia i 
u trzym ywania  owćj jedno-zgodnej dążności,  od-wodzącej 
ludzi do tego stopnia od nieocenionego daru przyrodzenia, co 
im  przynosi widocznąnlgę w  zaspokojeniu tylu pierwszych 
potrzeb życia,i dobroczynną pomoc w niedostatku,iżby wbrew  
własnemu prze konaniu,poświęcili rzeczy wista,, obecną,osobistą 
korzyść, dla jakow ejś  urojonć j obawy, aby przepełnione ztąd 
odległe j przyszłości pokolenia niedoznały uszczerbku w  sw o­
bodach swego życia? nie zaiste, przyznajmy, że tego nie-
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podobna  dokazać:  t r u d n o i ą d a ć  of iary,  t ak  j awn ie  g w a ł c ą ­
cej p r z y r o dz o ny  po rządek r zeczy  i p rzec iwne j  z d r o w e m u  
roz są dk ow i ,  w  k tór e j  n ie ty lko  p r zym usz ony ,  ale i p r z y ­
musza j ący  w y t r w a ć b y  n i e p o t r a f i ł , o f i a ry  k t ó r ą b y  już u -  
c zyn i ł y  p łonną  i bez -skut eczną  same w ie lki e  ko rzyści  cze­
kające każdego,  k toby  się w y ł a m a ł  z pod tego p r z ym u su ,  
a  tein większe  i mocniej  kuszące  do uchy l en i a  się od n i e ­
go , im ryehl e jby t akow e  nas l ąpi ł o.  Jeżel i  bowiem każdy ,  
a  osobl iwie ubogi  oba rczony  l iczną rodz iną  1 czeladką,  co­
r a z  j a w n ie j  widzi  w  kartof lach w iększą  ł a tw oś ć  w y ż y w i e ­
nia  siebie , n iż  w e  wszyslkich i nn ych  p łodach  naszych  r o l ­
niczych,  bo kartof le ,  dla s w y c h  powyże j  wym ien io ny ch  za­
l e t , są zwyk le  naj - tań szym a zar azem na j -dogodni e j s zym i 
po do b no  dziś już na j -n lub i eńszym zastępcą zboża:  jeże l i  k a ­
ż d y  upa t ru j e  w  ich użyc i u  , nieLyiko większą  oszczędność  
a  za tem k o rz y ś ć  dla s i ebie ,  n i ż  w e  wsze lk i e j  inne j  ż y w n o ­
ś c i ,  ale nadto czę stokroć  j e dy ny  w  niedol i  od g łodu  r a ­
t u n e k ;  jeże l i  teraz j uż  wszys tkie  s t any  n a w y k ł y  do n i c h ,  
j eże l i  ka ż d e m u  sma ku j ą ,  a  nikt  dotąd,  po mimo  pow sze ­
chne go ,  co dz i ennego ,  tak obfi tego,  a n aw e t  wy łączn eg o  
ich uży c i a  na  po ka rm  , n i epot r af i ł  p r zy toczyć  p r z e k o n y ­
wających,  szkodl iwości  on y ch  zd ro w iu  d o w o d ó w ;  jeże l i  
na reszcie  w  n iemy lnośc i  tego wszys tki ego ,  co się dopiero 
p ow ie d z i a ło ,  ty lo- l e t ni e  doświadczen ie  coraz mocni e j  k a ­
żdego u tw ie r d z a ,  i coraz w iększą ,  powszehdni e j s zą  u -  
f ność  do n ich  s ł usznie  obudzą ; j ak ż e ż  i jakim sumi i ie-  
nietn p rzymusi ć  ubóstwo  , do nab yw an ia  lub chodowania  
kosztowniejsze j  s t r a w y  wtenczas  , k i edy  n a w e t  zakupi en i e  
skąpo -  wystarczającej  ilości  na j t ań szego p oż y w ie n i a ,  to 
jes t  kartofl i ,  p r zechodzi  c zę s tokroć  jego m o ż n o ś ć ?  j ak  
p r z e k o n a ć  chudego pac h o ł ka ,  osob l iwie  t e go ,  co c iągl e  
cię/ .ką oba rczony  p r ac ą ,  że poży t eczn i e j  jest  dla niego 
n iedo j e ść  na  kosz town ie j sze j  , w yk wi n tn i e j s ze j  s t rawie ,  
aniżel i  do sytości  posilić się t a ń s z ą , poś l edn i e j s zą?  a 
sko ro  coraz t r udn ie j  będzie odwieźdź  o gó ł ,  od dania  p i e r ­
wszeńs twa  u ż y c iu  k a r t o f l i , s ko ro  każdy  l ak  wiele ich 
s p o t r z e b y w a , każdy  ich na targach s z u k a , za niemi  u -  
biega się: j akż e  więc  z n o w u  żądać,  aby rolnik ,  zwła szcza  
ma jący  g run t  odpowiedn i  , zamias t  p l e nnych  , r z adko  chy ­
biających ka r t o f l i , swej  na j -pod ręczni e j sze j  żyw nośc i  i na  
k tó r ą  p rócz  tego, ma zawsze  n i eza wodny  i p e w n y  odbyt ,  
wo la ł  przy z d r o w y m  rozum ie  i bez p r zew ro t ne j  namowy ,cho -  
dować  na d om ow ą  pot r zebę  i na sp r zedarz , zboże lub inne w ię ­
kszego nak ł ad u  wymagające  a mniej  pe wne ,mn ie j  pos zuk iw a ­
ne z iemio-p łody,  a t e m s a m e m  aby gardz i ł  ho jnym zyskiem,



i p r z e k ła d a ł  oczyw is ta  s tra tę  lub  lada jaką  k o rz y ś ć ?  Źąr- 
dać  tak  opacznej n ied o rzec zn o śc i ,  b y ło b y  to  s a m o ,  co 
chcieć p rz e k o n a ć ,  ze  w ygodn ie j  ziemię grzebać palcam i 
n iż  k op ać  ry d lem : że sp o r  z ej p ó jd z ie  ro b o ta  sk o p u jąc  r o ­
lę  ło p a ta  i zgrabiając grabiami, n iż  z -o ru jąc  j ą  p łu g ie m  i  
zaw lek a jąc  b ro ną ,  ze  sp ieszn ie j  się p rzędz ie  w łó k n o  n a  
kadz ie li  lu b  p ro s ty m  k o ło w ro c i e ,  aniże li n a  w y d o sk o n a ­
lo n e j  p rz ę d z a ln i :  że  p r ę d z e j ,  d o k ładn ie j  i tan ie j  zmiele  
s ię  z i a r n o , uc ie ra jąc  j e  ręczn ie  w  stępie, aniże li  w e m ły ­
n ie ,  k tó r y  n a  w ie lk ą  s topę z b u d o w a n y  i s i lnym  dz ia łaczem  
p rz y ro d z o n y m ,  na m ech an iczn y  u d o sk o n a lo n y  sposób jes t 
p o ru s z a n y  i t. p . ; —  b y ło b y  to u t rz y m y w ać ,  że lepiej k u ć  
p ięśc ią  niż m ło te m :  ze  n iezbędne  p ow szech n e j  w zię lo sc i  
n a r z ę d z i a ,  jak p i ł a ,  h e b e l ,  d łó to ,  św id e r ,  p i l n i k ,  n o ż y ­
c e ,  ig ła ,  tok a rn ia  i t. p . ,  będące  g łó w n ą  pod s taw ą  n a ­
szych  n a jw a ż n ie js z y c h  rz e m io s ł ,  n a rzędz ia  n a  k tó r y c h  u -  
lep szen ie  w ys i la ją  się od d aw n a  i n iebcz -sku teczn ie  u m y s ły ,  
n ie z d o ła w sz y  atoli d o tąd  nic k o rzys tn ie jszego  na ich z u p e ł ­
n e  zas tąp ien ie  w y n a le ś ć ,  —  że  ow e  codziennej u ż y te c z ­
n o śc i  m achiny ,  co do b ro czy n n ie  w y rę c z a ją  cz ło w ie k a ,  
b ąd ź  oszczędzając  jego  siłę, bądź  jego z ręczn ość  z a s tęp u ­
ją c ,  bądź naosta lek  p ow ięk szen iem  dok ładn ośc i ,  t r w a ł o ­
ś c i ,  o zd o b n o śc i ,  lub  p rzyśp ieszen iem  i u ła tw ien ie m  r o ­
b o ty  nada jąc  w iększą  w a r to ś ć  jego d z ie ło m ,  p rzez  u -  
czyn ie n ie  ich p rz y s lę p n ie jszem i  dla uboższych: ja k  ś rub y ,  
k o ło w ro ty ,  kafary ,  w ie lo k rążk i  czyli b lo k i ,  p łu g i ,  p r z ę ­
d z a ln ie ,  w a g i ,  i tysiące in n y c h  p o d o b n y c h ,  d o św iad czo ­
n e j  w y ższo śc i  w y n a lazk ó w , —  że  m ó w ię  w szy s tk ie  te 
z b y t  oc zy w is te  pom oce i u ła tw ien ia ,  są ca łk iem  n iep o ­
t r z e b n e ,  że  p o ż y te k  z n ich  p o w szech n ie  u z n a n y ,  je s t  ty l ­
k o  czczórn p ro jen iem , i że  bez n ich  z u p e łn ie  obejść  się 
w  techn iczny ch  dz ia łan iach  można , a n a w e t  że ł a tw ie j  
sporzej lub  d o k ład n ie j  w y k o n y w a  się ro b o la  o byw ając  się 
b e z  n ic h  (*).

T y m  sposobem w ięc, zb ija jąc  g łó w n e  z a rz u ty ,  n a  jakie  
P .  S c h w e r z  z w ró c i ł  uwagę, i zmnie jsza jąc  ich  ważność , 
o ile sie to  w  d o ry w c z y m  a r tyku le  p ism a czasow'ego z r o ­
bić  dało ,  w y w ią z a l i śm y  się z zaciąguionego długu .

( * )  D o ś ć  j e de n  k r o k  d a l e j  po s t ęp i e  na  t a k i e j  m y l n e j  ś c i e s zc z e  
r o z u m o w a ń ,  a b y  p o s t r z e d z  s ię,  j a k  d a l e k o  m o ź n a b y  na ni e j  z a b ł ą ­
d z i ć .  W s z a k ż e  b o w i e m ,  b y ł o b y  to,  ( r o z c i ą g n ą w s z y  1ylko  ogóln i e j  
p o w y ż s z ą  z g u b n ą  z a s a d ę ) ,  to s a m o ,  co c hc i eć  z  d o b r ą  w i a r ą  , w  
i i i epoję t e in  z a ś l e p i e n i u  i u p o r z e ,  — n i e t y l k o  p o t ę p i ć  w s z y s t k i e ,  p r z e z  
t y l e  w i e k ó w  m o z o ł u ,  t r u d ó w ,  s k w a p l i w e g o  z  n a s t r ę c z a j ą c y c h  się 
w a ż n y c h  a r z a d k i c h  s pos o b n o ś c i  k o r z y s t a n i a ,  z e b r a n e  s k a r b y  ś w i a ­
t ł a ,  owoce  d o ś w i a d c z e n i a  i g e n i u s z u ,  owoc e  m n ó s t w a  n a jg ł ę bs z yc h .
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najdok ładn ie jszych ,  na jśmielszych ,  z n a d lu d z k ą  częs tokroć  w y t rw a ­
łośc ią ,  c ie rp l iw ośc ią , t ra fnością  i ścisłością u sk u te c z n io n y c h  sle- 
d zeń?— niety lko u zn ać  je za  bez .uży tec zne ,  za szkodl iw e dla  te -  
mi- że  w rę k a c h  n ieudolnego lu b  p rzew ro tnego  m eb e z p ie c z n e im  
Stać Sie m o » t , -  nietylko w yrzec  się ty lu  n iepow etow ane j  s t r a ty  
najś lache tn ie jszych  poświęceń,  dla  dobra obecnych i p rzy sz ły ch  p o ­
ko leń  podję tych,— ale n aw e t  na  przyszłość ca łk iem  u m o rz y ć ,  tę n ie­
g dyś  sam ym  ty lko  nadzw yc za jne j  p rzen ik liw ości  u m y sło m  w asci- 
w a  i Wiecej w ówczas z na tchn ien ia  i w rodzonych  sk łonności, a- 
n iże l i  z ocenienia w anośc i ,  p o t rzeb y  i możność, ich os iągn ie ,na  po­
c h o d z ą c a ,— a dziś ( te in  sku te czn ie jszą  z wielu m ia r ) ,  ze  coraz 
In ieszn ić j  upow szechn ia jącą  się żąd zę  s z u k an ia  u lepszeń ,  ,u z  w u -  
ła tw ien iu  lub  skrócen iu  dz ia łań ,  up roszczen iu  sposobow, ju z  w po 
w iekszonej  dokładności, t rwałości ,  w ytwornosci  płodow; — p r z y -  ZZTJ  nam iętne ,  dziś t a k  n ag le  szerzące  s ,ę  zamiłowanie,  
w  mozolnem dociekan iu  u k r y ty c h  p rzy czy n  odwiecznego Po lz ^ k u  
rzeczy ,  -  te szczęśliwą dążność um ysłów  do n ieus tannego  k s z t a ł ­
cenia sic i pos tępow ania ,  len błogi popęd  d a n y  im we w łaśc iw ym  
k i e r u n k u ,— a tern sametn  w s trzy m ać ,  ba w stecz  cofnąc, ow dzis 
t a k  sz ybk i  w sw ym  biegu,  a jeszcze coraz nagle/ w zras ta jące j  b y ­
strośc i potok, doskona lenia  rozl icznych  odnóg, tych  z b a w ie n n y c h  
dla  ogółu wiadomości,  co dla powszechnego dobra  i pi zez n ie  y -  
ko by t  swój o trzym aw szy ,  i ono w y łączn ie  mając  na  c e u ,  o u, z 
ia  i w y ksz ta łca ją  zdolności człowieka na to jedyn ie ,  a b y  jc na po­
e t e k  spo łeczeństw a tern sku teczn ie j  ob raca ł ,  i abv  t a k  uposażony ,  
n ie ty lko  p rze ją ł  się od razą  i obu rzen iem  k u  n ik c z e m n e m u  n a d ­
u ż y c iu  swojej wyższości,  na uc iem iężen ie  s łabszego jaw ną  pi z - 
mocą, lub  co gorsza,  na doprow adzen ie  n ieszczęsnej ła tw ow ierno­
ści je<To,sroższeini stokroć i uchydnie jszem i s id łam i,  chy trze  k ie io w a-  
nej jńekielnej  p rzew ro tności ,  p -d  b arw ą  zatru te j  łagodności  i zg u -  
b n ’eoo pob łażan ia  u k ry te j ,  do tego stopnia  odurzenia  , izby  s a m  
dla Siebie zag ładę  gotował, a w łasnych  oprawców za  sw ych dobio-
c wńców u w a ż a ją c ,  n a jżar l iw szym  b y ł  ich obrońcą , -  a e n aw e t  
a b y  ty in  snadnie j  po t ra f i ł  gardzić  sz u k a n ie m  w k rz y w d z ie  ub  
szkodzie c u d z e j ,  podłych zysków  dla siebie ,  zaw sze  ęh m lo w y c  ty l ­
ko  i pozo rnych ,— ale owszem aby w samem t y l k o  d o b iu  d iu „ ic h ,  
u p a t r y w a ł  i z n a jd y w a ł  swą osobistą ko rzyść ,  i w m iarę  ich p oży ­
t k u  w m ia r ę  odwrócenia  od n ich  s t r a t  i uc isku ,  j a k ie  „ n  p rzem oc  
lub  podstęp gotuje, słowem, w m iarę  posług  i poświęceń dla d obra
E i b l i ż ń i c h ,  odbiór  .ł  za s łużoną  nagrodę i u c z c z e n i e , -  potok k tó ­
re m u  n a d ą ż y ć ,  a n aw e t  do jego postępu  p rzyczyn iać  się , <e b ę ­
dzie  coraz t rudn ie j ,  ty le  coraz n iezbędnie jszym  w a r m .k i e m ,  bo 
led w ie  nie  jedyną,  a p rzy n a jm n ie j  na jpew nie jszą  ręko jm ią -  u to ­
pienia  posiadanych, i nabyc ia  nowych, dosta tków , zau f .n i .  , wie-
tności,  p o t ę g i : -  tychto w ażnych  dla posiadacza k o rzy śc i ,  p r z y w i ­
lejów w praw dzie ,  ale s łu sznych  i ( k ro in n a d u z . s e ) ,  z dobrem ogołu 
zgodnych , a co większa n ieuch ronnych  w społeczeństwie ,  k t o i e p e -  
w°no nieinaczój jeno sk u tk iem  praw ych ,  rzetelnej^ w yzs /osc i  za le t  
„ z y s k a n e ,  azatem  spraw ied liw ie  p rzy  na ,n ie rów nie ,szym  n aw e t  en 
ro zk ładz ie  zas łużone zostały ,  jeżeli  ty lko  były  k ied y k o lw iek ,  w ja k  
n a j jaw n ić jszćm , przyzwoic ie  n ick rę p o w a n e . . . , zgoła przezorn ie  ze 
wszech m i a r  okrćślonein, i zawsze  co do w ype łn ien ia  cisle d o p . l -  
now anein  w spd ł-ub iegan iu ,  (u dare m nia jąc e ,n  w szelk ie  p oką tne ,  zgu  
b n e  d la  ogółu zab ieg i) ,  o t rzym ane  i pos iadane,  a wtenczas

. ' /  •     i n i  u  Ić j  1 n a  v
b n e  d l a  og, i łu z a b i e g i ; ,  o t r z y m a n e  i  r  « 7 “ e  "  "  , ,  ”  »
tylko najświeciej p rz y z n a n e ,  jako n ie ty k a ln a  własnosc zaręczone l
szanow ane być muszą, przez k a ż d e  społeczeństwo n ieobojętne na
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Jos w ła s n e g o  p l e m i e n i a ,  s p o ł e c z e ń s tw o  g o d n e  k w i t n ą c e g o  b y t u  i z d o ln e  
s o b ie  t a k o w y  u s t a l i ć ,  a te in  s a m e m  z n a j ą c e ,  i ż  s w e  o c a l e n i e  z n a l e ś ć  
j e d y n i e  m o ż e  w c i ą g ł e m  p r z e s t r z e g a n i u  , a b y  u p o w s z e c h n i e n i e m  
p r a w d z i w i e  u ż y t e c z n e j  c z y n n o ś c i  o ż y w io n a  d o b r a  w i a r a ,  p o r z ą d e k ,  
u m i a r k o w a n i e ,  n a  u c z u c i u  s łu sz n o ś c i ,  p r a w o ś c i ,  i n a  ś c i s ły m  "a r y ­
c h ł y m  w y m i a r z e  k a ż d e m u  s p r a w i e d l i w o ś c i  n a l e ż n e j  u g r u n t o w a n e ,  
m i a ł y  s o b ie  z a b e z p ie c z o n ą  n ie o b łu d n ą  o p ie k ę ,  s w obodę ,  c ze ś ć ,  i n i e u ­
d a n ą  p r z e w a g ę  n a d  n i e ł a d e m ,  p r ó ż n i a c t w e m ,  a te in  b a r d z i e j , n a d  w y -  
s t ę p n i e j s z e m i  j e s z c z e  n ie p r a w o ś c i a m i  p r z e w r o t n e j  c z y n n o ś c i ,k t ó r e  po­
z b a w io n e  o t u c h y ,  z a w s t y d z o n e ,  u p o k o r z o n e ,  p o m im o  u k r y w a n i a  s ię  i 
w y p i e r a n i a ,  p o g a r d a  i n ę d z ą  n ę k a n e  i u j a r z m i o n e ,  o d r a z ę  o b u d z a ć  
a  n a w e t  s a m e ,  p r z e p e ł n i o n e m  c i ą g ł e m  p r z e ś l a d o w a n i e m  z n u ż o n e ,  
w r a c a c  n a  p r a w ą  d r o g ę  p o w i n n y , — a le  n a w e t  d la  te in  p e w n i e j ­
s ze g o  r o z n ie c e n ia  i u p o w s z e c h n i e n i a  t e j  z b a w i e n n e j  d ą ż n o ś c i ,  d l a  
s k u t e c z n i e j s z e g o  ( n a d  w s z e lk i  p r z y m u s ) ,  z a c h ę c e n i a  i z a p a l e n i a  
d o  n ie j  u m y s ł ó w ;  n i e d o s t r z e g a j a c y c h  w te rn  o s o b is te g o  p o ż y t k u ,  
r o z s ł a w i e n i e m  c h w a ł y  5 c z c ią ,  i i n n e m i  u ś l a c h e t n i a j ą c e i n i  a z a ­
w s z e  z y s k o w n e m i  z a c z c z y t a m i  i o d z n a c z e n i a m i  w y n a g r o d z o n e  b y -  
w a j ą ,  k o r z y ś c i  z a p e w n i a j ą c y c h  z n a c z e n ie ,  p o s z a n o w a n ie ,  a  w  o b e -
c n e m  p o ł o ż e n i u  n i e o d z o w n y c h  d la  tego  n a w e t ,  co n ie  p r a g n i e  w i ę ­
ce j ,  j a k  b e z p i e c z e ń s t w a ,  s w o b o d y ,  s to s o w n e j  n i e z a w i s ł o ś c i ,  s t a n o ­
w i ą c y c h  p r a w d z i w e  s z c z ę ś c ie  k a ż d e g o  w szc z eg ó ln o śc i  c z ł o n k a  s p o ­
ł e c z e ń s t w a ,  a te in  w ię ce j  c a ł y c h  p o k o leń :  p o k o le ń  k tó r e  d z i ś ,  p o d  
g o d łe m  d o p ie ro  i za  s p r a w a  t a k i e g o  w y p r z e d z a j ą c e g o  d o s k o n a l e ­
n i a ,  z a p e ł n i ą  b ło g o  r o z p l e n i o n a  i z a m o ż n ą  l u d n o ś c i ą ,  n i e t y l k o  ż y ­
z n e  o k o l ic e ,  w y r u g o w a w s z y  z  n ic h  m n ie j  d b a ł e ,  m n ie j  o b ro tn e  i 
s k r z ę t n e  p l e m ie ,  a le  n a w e t  g ł u c h e  n i e g d y ś  i n i e u r o d z a j n e  p u s t y ­
n i e ,  n i b y  c u d o w n ą  i c z a r o d z i e j s k ą ,  a c z  n a t u r a l n a  w ł a d z ą ,  n a  p l e n ­
n e  n i w y  i b o g a t e  g ro d y  p r z e t w o r z ą .  O w y c h  ż e  t a k  p o w ie m  w y b r a ­
n y c h  p l e m io n ,  co p r z e t r w a j ą  i n n e ,  co n a w e t  n i g d y  n i e z a g i n ą ,  j e ż e ­
l i  b ę d ą  w y c h o w y w a n e  w  n i e z a c h w i a n e m  z a m i ł o w a n i u  p o ż y t e c z n e j  
a  u w a ż n e j  n a  u l e p s z e n i e  p ra c o w i to ś c i ,  p o r z ą d k u  , r z e t e l n o ś c i ,  n a ­
wykłe^  do b ogobo jnego  w y p e ł n i a n i a  p o d j ę t y c h  z - o b o w i ą z a ń ,  u m i e j ą c e  
g o d z ić  c i e r p l i w ą  w y r o z u m ia ło ś ć ,  z  s u m i e n n ą  a n i e u b ł a g a n i e  S u ro ­
w ą  s łu s z n o ś c i ą ,  n a u c z o n e  w r e s z c i e  u n i k a ć  od  z d r a d l i w y c h  f a ł s z y ­
w e g o   ̂ ś w i a t ł a  b ł y s k o t k ó w  i od  z g u b n y c h  d l a  ł a t w o w ie r n e g o  s z y -  
d e r s k i c h  p r z e w r o t n o ś c i  u ł u d z e ń  , z d o ła j ą c e  o cen ić  ca łą  w a r to ś ć  
t y c h  z a l e t  i n i e o d z o w n ą  p o t r z e b ę  u p o w s z e c h n i e n i a  o n y c h  w  sp o ­
ł e c z e ń s tw ie ;  o d r z u c i e  m ó w ię  i z n i w e c z y ć  to w s z y s tk o ,  b e z  w z g lę ­
d u  na  n ie o c e n io n e  z t ą d  s t r a t y  d la  l u d z k o ś c i , —  a w o leć  w róc ić  do  
o p ł a k a n e g o  s t a n u  p i e r w i a s t k o w e j  n io d o łę ż n o śc i ,  c i e m n o ty ,  b a r b a ­
r z y ń s t w a :  a z a  n i e m i  p r ó ż n i a c t w a ,  n ę d z y ,  w y s t ę p k u ,  s p r o w a d z a ­
ją c y c h  n ie w o lę  i z n i s z c z e n i e  : n i e p o m n ą c  n a w e t  n a  t o ,  ż e  z te j u p o ­
ś le d z a j ą c e j  p o z io m o ś c i  n a  now o d ź w i g a ć b y  s ię  n i e o c h y b n ie  p r z y s z ł o ,  
a b y  z  n i e z m i e r n ą  s t r a t ą  c z a s u  p r a c y  i n a k ł a d ó w ,  o d z y s k a ć  s a m o w o l ­
n ie  u t r a c o n e  r z e c z y  w is te  k o r z y ś c i ,  j a k i e  w ro d z o n a  d ą ż n o ś ć  w s t r z y m y ­
w a n a  c zę s to k ro ć  w p r a w d z i e  i o p ó ź n ia n a  ro z l i c z n e m i  z a w a d a m i ,  a le  
n i c z e in  o d w ró c ić  s i ę  n i e d a j ą c a  n i e z m ie n n i e  w s k a z u je .  T a k i  b o w i e m  
b y ł ,  j e s t  i b ę d z i e  z a w s z e  w e  w s z y s tk i e m  p r z y r o d z o n y  p o r z ą d e k  
r z e c z y ,  z e  co j e s t ^  w  c z e m k o lw ie k  i s to tn ie  p o ś le d n i e j s z e ,  za t a k i e  
r y c h le j  c z y  późnie j,^  po h l i ż s ze in  r o z w a ż e n i u  i w y j a ś n i e n i u  s z c z e ­
g ó ło w y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  n a  j a k i e  d o ś w i a d c z e n i e  n a jc z ę ś c ie j  n a p r o ­
wadza ,^  n i e w ą t p l i w i e  u z n a n e  z o s ta n ie ,  i p i e r w s z e ń s t w a  k o n i e c z n i e  
U s t ąp ić  m u s i ,  w a r u n k o w o  b ą d ź  b e z w a r u n k o w o  , w  m ia r £  sw e j  j e ­
d n o s t r o n n e j  l u b  w ie lo s t ro n n e j  w y ż sz o śc i  t e m u ,  co r z e c z y w i s t ą  w a r ­
to ś c i ą ,  p o d  j a k i m b ą d ź  w z g lę d e m  t a m t o  p r z e w y ż s z a j  j a k  z n o w u
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na od wrót niemlnio togo p rz y zn an ie  w yższości ,  co się n ią  istotni® 
odznacza .  T y lk o  że  gdy niemal k a ż d e  w y jaśn ien ie  rzeczy  po­
trzeb u je  ‘mniej więcej n a m y s łu  i rozwagi,  zw łaszcza  w  b r a k u  zna* 
jomości i w p raw y ,  g d y  częstokroć czekać dopiero t r zeb a  t r a fu  
szczęśliwego na odkryc ie  tego, czego, naj-zręczniejsze ś ledzenia  na­
darem nie  szuka ły ,  gdy  wreszcie zagub ien ie ,  zapom nien ie ,  ponie-  
wolne czy um y śln e  za ta jen ie  1'ub n iedosta teczne rozgłoszenie z ro­
bionych  w yna lazków , niedokładne onycn u d z ie len ie  , b łęd n e  zro ­
zum ien ie  Jub niedość sk rzę tne  w yszp e ra n ie ,  powodują  do nowych- 
poszuk iw al i  bez l i k u ,  często chybia jących  c e l u ,  n iek ied y  z n o w u  
po k i lkak roć  one od-kry  wających,  a to wszystko znacznego w y m a ­
ga czasu, nie dziw  prze to ,  ż-i opóźnienia ,  zboczenia  z w łaśc iwych 
kolei ,  cofnienia n a w e t  n iek iedy ,  p rzyrodzony  p o r z ą d e k  rzeczy  do­
znaw a ć  musi. Dla tego też  nietylko la ta  ale w ieki  częs to ,  j a k  
dzieje św iadczą  p r zem in ę ły ,  nim pozornie p ra w d z iw e ,  a istotnie 
b łę d n e  wyobrażen ia  wyjaśnione i sprostowane,  nim p raw dz iw e  p r z y ­
czy n y  w y k ry te  zostały: nim udało  się wpaść i m  m yśl twórczą p e w n y c h  
w ynalazków , postępów, popraw; takich  j e s t  n iem ały  poczet a m ięd zy  

n iem i wiele na jw ażnie jszych , co zaś  osobliwsza, że  te  n aw e t  k tó ­
rych odkryc ie  najwięcej przedstaw ia ło  trudnośc i ,  najwięcej  kosz­
towało  mozołu, zdają  sie być ,  gdy  je ju ż  posiadam y,  bardzo  pro-  
s tem i i ł a tw e  m i do odgadnien ia .  Jeże l i  w ykryc ie  p r a w d y  jako  
zaw sze  u k ry te j  i za w ikłanej  w tysiące  błędów na pozór do niej 
podobnych  , będąc  już  samo p rzez  się t ru d n e ,  n a w e t  dla  n a jw o l­
n iejszego od p rzyw idzeń  u m y s łu ,  p o trzebu je  najczęściej  niepospo- 
litej p rzen ik l iw ości ,  t rafności ,  mozołu ,  czasu , j a k ż e ż  dopiero n ie ­
ma iść oporem i ze zw łoką tam ,  g dz ie  prócz tych  zaw a d  t r z e b a  
jeszcze walczyć z zas ta rza łem i p rzesą d am i,  z up rz e d z e n ia m i ,  czę­
stokroć z b y t  wkorzeniotiemi, i wszelkiego ro d za ju  d z iw ac tw y ,  o- 
weirii z gubnem i  s k u tk a m i  z n ik czem n ia j ice j  ród ludzk i  c iem noty ,  
ja k ą  na sroinotę w ieku ,  dz iś  jeszcze u  ludów n aw e t  obok nn jpo -  
lerowniejszych społeczeństw  zam ieszk a ły ch ,  niety lko  c ierp ianą ,  u -  
t r z y m y w a n ą ,  p ie lę g n o w a n ą ,  ale co g o r s z a ,  zaszczep ianą  i u p o ­
wszechnianą  widzimy; ciemnoty p r z e raża jące j ,  j a k a  n ig d y  w t a k  
oburzającej  postaci objawić się, an i  w tym  s topniu rozw inąć  się 
może t a m ,  gdzie rzeczy  n a tu ra ln y m ,  n iek rępow any in  idą p o rząd ­
kiem . T a k  je^t, ni ed aj my się łudz ić  zdan iem  b łęd n em  lub ob łu -  
dnein tych,  którzy  u t r z y m u ją ,  że  tak i  s top ień  c iem noty  i ociężało­
ści, c iąży  tylko na p lem ien iach ,  co jeszcze  z dzieciństwa s tanu  spo­
łecznego niewychodziły; nie zaiste,. ..  a l e i  czas skończyć  ten  j u i  
i  tak  zb y t  d ługi  a chropowaty w yskok ,  sa t  sa p ie n li.

T E L E G R A F  S E A W I A N I N A .
— R o z k ła d  c z y li  grupow anie pieców  w P ra c o w n i C hem icznej, 

P .  P  e p y s .— Pracow nia  1J . P e p y s  ( w e d łu g  tego j a k  jest, opi­
sana  w A i k i n ’ s D ic tio n a ry  o f  C hem istry)?  sk łada  się z s iedm iu  
p ieców n ie ruchom ych, i może być  uw aża n a  za wierny  o b raz  p r a ­
cowni śledczej angielskiego chem ika  dzisie jszej epoki.

Tab. X X I X .  przed-stawia w idok persp ek ty w icz n y  pieców, w w y­
m iarach ,  g d / i e  pół cala znacz y  stopę. Główny komin ma pięć dym ów  
dziewięć-calowej ś rzednicy ,  a wysokość jego jest dw udzies to -s topow a.  

a , A iem b ik  obejmujący dzies ięć g a llo n ó w, ze swą p o k ry w ą  w k s z t a ł ­
cie szyi łabędzie j  i z w ęźownicą  w o z ięb iaczu .  

bj ognisko k u ź n ic z e  z k o p u łą  połączoną z d y m e m  1. n a leżąc y m  
-do a le inbika .  Po  za  tern ogn isk iem  j e s t  w yd rążen ie  n a  n ie -
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czystości, z którego można je wybrać, zapomocą otworu pod 
ogniskiem będącego.

c, piec muflowy, mający swój osobny dym 2; mufel jego jest w pu­
szczony w bok pieca giserskiego, a mając tym sposobem b a r ­
dzo nizkie położenie, jest  bardzo niewygodny do ciągłego weń 
zaglądania.

d, piec wietrzny z mocnym ciągiem powietrza,  i tym sposobem 
służący za piec giserski czyli do topienia; ten piec ma osobny 
dym 3. Dla wchodu powietrza jest kana ł  pod posadzką idący 
a mający swe ujścia w otwartein powietrzu z obu boków pracowni.

e, piec do destyllacyi na gołein ogniu, z osobnym kominem Ą. 
Jest  to także rodzaj pieca do topienia; posiada on głębokie 
wciecie w jednym boku, zostawione na szyję retorty mającej się 
weń  wpuścić, poczem reszta tej szpary wypełnia się u łam ka­
mi cegły na glinę sadzonemi.

/ ,  łaźnia piaskowa na piacie czworograniastej, przeznaczona na 
maceracye i inne podobne operacye.

g, piec którego otwór wierzchni ma za osadę pierścień dziesięć ca­
lowej śrzedn icy , do utrzymania  łaźni piaskowej lub alembika 
miedzianego; dymy obu ostatnich pieców są wpuszczone w je ­
den komin 5.

W szystk ie  te piece są umieszczone pod obszerną kapą,  na ośin 
stóp od pod-łogi odległą; dymy zaś 2 i Ą mają u  góry pod kapą o -  
twory, opatrzone drzwiczkami żelaznemi, służące do przewietrzania 
pracowni i pozbycia się szkodliwych wyziewów.

Łatwo dostrzeże doświadczony praktyczny chemik, źe to rozpo­
rządzenie pieców ma podwójną wadę,lód brak fajerek czyli pomniej­
szych piecyków, co zmusi często do użycia większego pieca, a tym 
samym spotrzebowania zbytecznej ilości paliwa; 2re posiadanie ty 1- 
ko alembika wyskokowego, gdy tymczasem, alembik do olejków lo­
tnych czyli tak  zwany gtow a-m urzyna , jest najwygodniejszym do 
ogólnego użycia. Co zaś do wody destyllowanej, ta powinna być 
zawsze odciągana w naczyniach śklannych, korzystając z ciepła ła ­
źni  piaskowej podczas kiedy ta dla innych operacyj ogrzewaną 
jest  ( G r a y * s  Operative Chemist p .  74; i D as Laboratorium * 
T a fe l  X L  V III.) .

— Widok ryczałtowy tu  obok do Tab. X X X .  dołączający s i ę  pra* 
c o W n i  chemicznej, która jest urządzona w szkole rzemieślniczej Lon­
dyńskiej zwanej London M echanics’ In stitu tion , został przekopijo- 
wany  z rysunku  P.C. D a V y.{Mechanics' M agazine Tom V III .p .433)»

d o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  c z y n i o n e  w  o b s e r w A -  
t o r y u m  a s t r o n o m i c z n y m  w a r s z a w s k i Ym .

o O
—» V— C I

-3

B a r o m e t r  
w cal: i lin: par:

T ermom: 
Reauin.

Hygro-
metr Wiatr S t a n

Nieba

20 cal: 281ini0, 52 — 2°, 6 98° N mgła
21 28 0 ,0 2 - 3 , 1 97 S W śnieg
22 27 10,70 - 1 , 2 99 s poch murny
23 27 8 ,84 — 0 , G 94 SE pogodny
21 27 9 ,32 - 3 , 7 97 t E pochmurny
25 27 10,90 — 5 , 3 97 N śnieg
20 28 1 ,2 0 - 7 , 8 95 E pochmurny
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